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E. Nocard o w p ływ ie  zaraźliw ości i dziedziczności na rozszerzanie  
się gruźlicy  u bydła.

(O dczyt na kongresie  do obrad nad gruźlicą 1893 r.)

Podał prof. Odo Bujwid.
Kweslya wpływu dziedziczności i zaraźliwości na 

rozszerzanie się gruźlicy u bydła była przedm iotem  
rozpraw  już na kongresach poprzednich. Obecnie No­
card podaje  now ą wiązankę faktów na  poparcie  tw ier­
dzenia  wyrażonego przezeń uprzednio, a mianowicie, 

- że „rozszerzanie się gruźlicy u bydła zależne jes t  p r a ­
wie wyłącznie od zakażenia, dziedziczność zaś gra 
w tym względzie rolę p o d rz ę d n ą 11. Rzecz prosta, że 
stosuje się to wyłącznie do p rzypadków  gruźlicy bydlę­
cej, te tylko bowiem  dokładnie zbadał.

W iadom o, że istnieją spostrzeżenia niezaprzeczo­
ne gruźlicy dziedzicznej u cieląt, że od czasu do cza­
su zdarzają się wypadki znalezienia u krów ciężarnych 
płodu, którego w ątroba  lub gruczoły są pokryte gru- 
sełkami, wiadomo również, że w rzeźniach udaje się 
czasami spotkać cielę gruźlicze, którego wiek zarówno 
jak  i siedlisko zmian każą przypuszczać, że zakażenie 
pow sta ło  tutaj podczas życia wew nątrz  łożyskowego, — 
fakta te jed n ak  są zupełnie odosobnione i wyjątkowe; 
nadzorcy  rzeźni jednogłośnie  stw ierdzają  fakt nadzw y- 
czajnej rzadkości gruźlicy u cieląt, naw et w krajach,

gdzie stosunek krów gruźlicą do tkn ię tych  dosięga 20, 
25, 30% , a naw et i wyżej. Możnaby wprawdzie  przy­
puszczać na zasadzie faktu, że cielęta zazwyczaj by­
wają zabijane w rzeźniach w wieku od 3 do 8 m axi­
mum tygodni, że niejedno z nich m a  zmiany drobne 
m ikroskopowe w n a rz ą d a ch ,  lub że osobnik urodzony 
z matki gruźliczej, od której zarodki choroby odziedzi­
czył, może zachować wszelkie pozory  zdrowia, że za­
rodki choroby pozostają  przez czas pewien w stanie 
jak  gdyby uśpienia, by po pewnym  czasie zacząć się 
rozwijać i wystąpić pod typow ą postacią zmian g ru ­
źliczych dopiero  w wieku późniejszym.

Powyższemu przypuszczeniu jednak  N ocard  p rze ­
ciwstawia fakty zebrane w ciągu ostatnich dwóch lat.

W e wszystkich oborach, w których gruźlica się 
rozgościła od lat kilku, p rocent zwierząt gruźliczych 
je s t  bardzo  znaczny; dosięga on do 50 a naw et 80% . 
Dotkniętemi są wszakże zazwyczaj tylko zwierzęta d o ­
rosłe i to te przeważnie, które  przez czas dłuższy 
w stajni p rzebyw ają; unikają zakażenia z pomiędzy 
dorosłych te tylko, które  w oborze bądź to pozostają  
od niedawna, bądź też przez krótki przeciąg czasu. 
Zwierzęta młode natom iast ulegają zakażeniu tylko 
w małej ilości. Tam , gdzie na  10 k rów  dorosłych 8 — 9 
jes t  gruźlicą dotkniętych, na  10 młodych naw et z m a ­
tek gruźliczych pochodzących —  8, 9, a nieraz i wszyst­
kie są zdrowe. Mówiąc o zwierzętach młodych Nocard
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ma na myśli już osobniki liczące 5 —6 nawet do 18 
miesięcy, co u bydła nie jest właściwie wiekiem dzie­
cięcym.

Oto jeden z faktów spostrzeżonych ostatniego 
roku w Champagne.

Do pewnej fermy, zajmującej się przeważnie fa- 
brykacyą serów, wezwany zostałem w celu wypróbo­
wania krów zapomocą tuberkuliny, a to na skutek 
zniszczenia mięsa z krowy ztamtąd pochodzącej przez 
rzeźnię w Reims: próba wykazała, że na 60 zwierząt 
39 było dotkniętych gruźlicą. W tern na 33 osobnikach 
dorosłych było 28 gruźliczych, na 21 młodych od 8 mie­
sięcy do 2 lat było chorych tylko 10 i to dotknięte 
były te tylko, które przez czas dłuższy przebywały we 
wspólnych oborach ze starszemi. zaś na 6 cieląt ma­
łych (od 2 — 6 miesięcy), trzymanych osobno, chorem 
było tylko jedno i to karmione przez matkę, dotkniętą 
gruźlicą wymienia.

Inny fakt niemniej pouczający przedstawia się 
jak następuje:

Ze 105 sztuk poddanych próbie zapomocą tuber­
kuliny 55 było dotkniętych gruźlicą. I tu również do­
rosłe były najbardziej dotknięte, mianowicie 46 na 57. 
Z pomiędzy 42 osobników młodych od 4 miesięcy do 
2 lat życia liczących, gruźlicę wykazano tylko u 9. Za­
uważyć przytem trzeba, że młode urodzone na wiosnę 
tegoż roku wszystkie były zdrowe, co jest zrozumiałem 
wobec okoliczności, że cały czas spędzały ha polu na 
pastwiskach, a do obór wracać miały dopiero na zimę. 
Polecono oddzielić wszystkie zwierzęta za zdrowe uzna­
ne, co też sumienuie wykonano. W 9 miesięcy później 
dokonano na nich ponownej próby zapomocą tuberku­
liny i wszystkie bez wyjątku były zupełnie zdrowe. — 
la k  więc oddzielenie osobników, nawet od gruźliczych 
matek pochodzących, zabezpieczyło je od choroby, któ­
ra jak widzimy, udziela się jedynie przez wspólne i 
długotrwałe przebywanie w oborach.

Oto jeszcze jeden lakt podobny:
Na 15 krów dorosłych, próbowanych zapomocą 

tuberkuliny, 11 okazało się dotkniętemi gruźlicą. Z po­
między 4 zdrowych 3 były świeżo zakupione i zale­
dwie przez czas krótki w zakażonej oborze przeby­
wały. Co się tyczy zwierząt młodszych od 2 lat, to 
z pomiędzy 8 sztuk próbowanych chorą była tylko 
jedna. Nawiasem dodać trzeba, że zarówno w przy­
padku poprzednim jak i ostatnim wybrano 2 piękne 
okazy, gruźlicze jednakże przez tuberkulinę wskazane 
i po zabiciu znaleziono zmiany w płucach, wątrobie itd.

Wreszcie jeszcze jedno spostrzeżenie.
Krowa, urodzona z matki gruźliczej, oddzieloną 

została do nowej obory w wieku 3 tygodni. Tam też 
przebywała przez 6 lat i ani razu nie stykała się ze 
zwierzęciem gruźliczem. Przed 3-ma tygodniami po 
5-tym porodzie krowa zaczęła chorować i marnieć 
z nadzwyczajną szybkością. Właściciel jako też i we­

terynarz miejscowy uznawali ją  za gruźliczą, a to z tej 
racyi, że matka jej tą chorobą była dotknięta. Cóż się 
pokazało: oto, że krowa chora była na chroniczne za­
palenie macicy, a nie na gruźlicę dziedziczną, czasowo 
uśpioną, a na skutek częstych porodów wybuchłą, jak 
to utrzymywał miejscowy weterynarz.

Tak więc trzeba się strzedz przedewszystkiem 
zakażenia, które nastąpić może jedynie przez bezpo­
średnie i długotrwałe zetknięcie.

Pobyt na wspólnych pastwiskach może być uw a­
żany jako nieszkodliwy: najniebezpieczniejszem jest n a ­
gromadzenie zwierząt w oborach zakażonych i długo­
trwały pobyt w bezpośredniem zetknięciu osobników 
chorych ze zdrowemi. Oto lakt wykazujący, że zaka­
żenie z odległości nie jest niebezpieczne. — W pe­
wnym majątku dokonywano prób z tuberkuliną. Zwie­
rzęta wogóle były zdrowe z wyjątkiem sztuk 10 po ­
mieszczonych w jednej oborze. Z tych aż 9 było gru­
źlicą dotkniętych. Bezpośrednio do tej tak silnie zaka­
żonej obory przytykała obora 2-ga, pomieszczająca 
również 10 krów. Pomimo że obie obory komuuiko- 
wały się przez drzwi i okno, pomimo że drzwi ciągle 
były otwarte, wspólny bowiem kurek wodociągowy za­
opatrywał obie obory w wodę, pomimo wspólności 
powietrza ani jedna z krów, zamieszkujących oborę 
2-gą, gruźlicy nie miała.

Spostrzeżenia powyżej przytoczone wykazują, jak 
małą rolę gra dziedziczność przy rozszerzaniu się gru­
źlicy u bydła.

Twierdzenie powyższe jest bardzo pocieszającem, 
pozwala ono bowiem właścicielom nawet najbardziej 
zakażonych obór odnowić rasę w przeciągu krótkiego 
czasu bez wszelkich kosztów. Wystarcza tylko oddzie- 
l.ć młode, chociażby od gruźliczych matek pochodzące, 
przenieść do obór nowych lub starannie zdesinfekcyo- 
nowanycb, oraz strzedz od zetknięcia ze zwierzętami 
choremi.

Wszędzie, gdziekolwiek do powyższych wskazó­
wek się zastosowano — mógł Nocard stwierdzić sku­
teczność swoich rad.

To też twierdzi on stanowczo: ż e  d z i e d z i c z ­
n o ś ć  g r a  t y l k o  b a r d z o  m a ł ą  r o l ę .  p r z y  r o z ­
s z e r z a n i u  s i ę  g r u ź l i c y .

— —

0 wykonywaniu doświadczeń nawozowych w polu.
Powiększyć istotną wydajność ziemi w taki spo­

sób, by na danym, ograniczonym jej obszarze produ­
kować i t o  t r w a l e  możliwie największe ilości roślin, 
jest najważniejszem zadaniem umiejętnego rolnictwa — 
od wypełnienia tego zadania zależą w znacznej części 
rozwój i pomyślność kraju. W produkcyi roślin, owej 
zawsze i wszędzie głównej podwaliny rolnictwa, kwe-
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stya racyonalnego nawożenia  roli je s t  bodaj czy nie 
p ierwszą i najważniejszą ze wszystkich. Zajm owała też 
ona umysły rolników, odkąd  tylko zmuszeni byli u p ra ­
wiać obszary mniej z na tu ry  w pokarmy roślinne za ­
sobne, a więc wymagające zasilania sztucznego.

Rośliny nasze u p ra w n e  b io rą  jak  wiadomo część 
swego pożywienia z o taczającego je  powietrza, drugą 
zaś część, jak  azot i składniki mineralne (popielne), 
o trzymują z ziemi za pośredn ic tw em  wody. Wiele z tych 
składników pożywnych poda je  im przyroda  w n ieogra­
niczonej prawie ilości, inne zaś jak  azot i niektóre 
składniki popielne, t. j. kwas fosforowy, tlenek potasu, 
a  niekiedy i wapno, znajdują  się nieraz w ziemi w tak 
szczupłej ilości, że nie wystarczają n a  to, aby rok ro ­
cznie miał się wytwarzać bujny porost roślinności, 
zwłaszcza jeżeli corocznie zbiera się cały ten porost 
jako  plon. W yjątkowo tylko znajdują  się ziemie tak 
z na tury  we wszystkie pierwiastki pokarm ow e zasobne, 
że pom im o zbiorów corocznych wydają zawsze zada- 
walniające plony: w zwykłych jed n ak  w ypadkach  jeżeli 
się ziemi niczem nie zasila, mówimy o coraz większem 
jej wyjałowieniu, t. j. o zmniejszaniu się zasobu p ie r­
wiastków pokarmowych, za czem idzie naturalnie coraz 
skąpszy rozrost i rozwój roślin.

Aby temu ubytkowi zapobiedz, nawożono z da­
wien daw na  role naw ozem  bydlęcym i odchodam i ludz­
kimi. Nawozy te, pochodzące z rozkładu spożytych 
ciał organicznych, zawierają wszystkie składniki poży­
w ne  dla roślin, wystarczały więc długi czas i były j e ­
dynie ogólnie używanym naw ozem .

Z czasem, kiedy coraz większe obszary wzięto 
pod  intenzywną uprawę, kiedy płodozmian zastąpił 
daw ne ugorowanie , kiedy wskutek tego nawóz bydlęcy 
s taw ał się produk tem  coraz kosztowniejszym, gdy w re­
szcie poznano lepiej sposób żywienia się roślin, zaczęto 
wtedy szukać innych sposobów  nawożenia  roli, zaczę­
to używać naw ozów  m ineralnych (t. z w. sztucznych).

Materyały naw ozow e mineralne nie s tanow ią z r e ­
guły naw ozu  zupełnego — zazwyczaj zawierają tylko 
po jednym  lub po 2 z p ierw iastków  pożywnych. Uży­
wać ich więc można tylko w stosownej kombinacyi, 
opartej na  dokładnem  poznaniu  po trz  eb ziemi i roślin 
uprawnych.

Roślina nie żywi się poszczególnymi p ierwiastka­
mi pokarm owym i każdym osobno, ale wymaga do 
swego wzrostu i rozw oju  pożywienia, złożonego z o- 
wych pierwiastków pożywnych i to w pewnym s to ­
sunku, każdy więc z tych składników jes t  tylko częścią 
uzupełniającą całości. T o  zdanie Liebiga, o którem 
zawsze pilnie pam iętać należy, gdy chodzi o rzeczy 
tyczące się nawożenia, zdanie to w zastosowaniu p ra -  
ktycznem do rolnictwa, wytworzyło znaną zasadę „Mi­
nimum*, zasadę „najmniejszej ilości*.

Z asada ta  powiada, że wysokość p lonów z p e w ­
nego obszaru  ziemi odpow iada  stosunkowo ilości tego

pożywnego jej składnika, jaki w tej ziemi znajduje 
się w najmniejszej ilości. Innemi słowy, że gdy ziemia 
w pew nem  miejscu je s t  tak  uboga np. w kwas fosfo­
rowy, że cała ilość tego składnika, jaką  w ciągu roku 
na  jednym  hektarze rośliny za pośrednictwem  swych 
korzeni wyszukać i przyswoić potrafią, wystarcza na 
w yprodukow anie  8 q ziarna pszenicy i odpowiedniej 
ilości słomy — to nie potrafimy na tymże obszarze 
w yprodukować ani o 1 klg. więcej ziarna, choćbyśmy 
nawozili góry całe azotu i tlenku potasu , jeżeli rów no­
cześnie nie dodam y stosownie większej ilości kwasu 
fosforowego. Podobn ież  jeżeli azot w 1 h a  ziemi za­
warty, a dla roślin przystępny wystarcza dajmy na  to 
tylko na  200 klg. buraków , to ich nie potrafimy wy­
produkow ać więcej, dodając  kwasu fosforowego lub 
t lenku potasu, jeżeli nie pomnożymy przedewszystkiem 
zapasu azotu. Tej zasady „m inim um " nie należy j e d ­
nak rozumieć w ten sposób, jakoby  rośliny były w s ta ­
nie wyzyskać i przyswoić sobie całą ilość tego p ie r­
wiastka pożywnego, który znajduje  się w ziemi w m i­
n im um  — przyswoić np. całą ilość kwasu fosforowego 
jaką analiza chemiczna w ziemi. Rośliny mogą przy­
swoić sobie tylko pew ną  m ałą  część tego zapasu po ­
karmu, jaki znajduje się w ziemi i nie wyzyskają żad­
nego składnika z ziemi do ostatka, choćby on znajdo­
wał się w bardzo  małej ilości.

Aby więc rośliny mogły rozwijać się normalnie 
i aby wydawały plony możliwie najwyższe, potrzeba, 
a b y  w z i e m i  z n a j d o w a ł y  s i ę  w s z y s t k i e  
s k ł a d n i k i  p o ż y w n e  n i e t y l k o  w o d p o w i e d ­
n i m  w z a j e m n y m  s t o s u n k u ,  a l e  i w o d p o ­
w i e d n i m  n a d m i a r z e .  — W ytworzenie tego n a j­
korzystniejszego s tosunku i odpowiedniego nadm iaru  
pokarm ów  roślinnych w ziemi, je s t  zadaniem racyonal­
nego nawożenia, środkiem  zaś do wypełnienia tego 
zadania  są doświadczenia nawozowe.

Z analiz chemicznych różnych płodów rolnych 
widać, że te składniki roślin, o które  przy nawożeniu 
zazwyczaj głównie chodzi, znajdują się w roślinach 
w pew nym  dość ściśle dającym się oznaczyć i w szczu­
płych tylko granicach zmiennym stosunku. Łatwo tedy 
z pom ocą tych arializ można obliczyć, ile jednego lub 
drugiego pożywnego pierwiastka wychodzi corocznie 
z ziemi w formie zbieranych płodów.

Wytworzywszy zatem raz w ziemi pew ien po trze ­
bny zapas i korzystny stosunek związków pożywnych, 
by nadal w równej u trzym ać ją  urodzajności, trzebaby 
tylko następnie  zwracać tej ziemi to, co zabiera się 
jej corocznie w plonach.

Postępow anie  takie na zasadzie  z u p e ł n e g o  
z w r o t u  składników pożywnych —  chociaż dla roślin 
do pewnego s topnia  korzystne; rolnikowi jed n ak  nie 
zdoła przynieść najwyższych korzyści i ze stanowiska 
ekonomicznego usprawiedliwionem być nie może. Sam a 
na tu ra  świadczy już poniekąd, że taki pełny zwrot
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sk ładn ików  pożywnych nie jes t  koniecznie potrzebny. 
Pom inąw szy już owe wyjątkowe, z na tury  swej bardzo 
urodza jne  ziemie i łąki nizinne, n a  których bez n a w o ­
żenia  przez mechaniczną jedynie upraw ę można coro­
cznie dość znaczne otrzymywać plony, widzimy n a  n ie ­
z b y t  u rodzajnych naw et glebach, że gdy je  zostawimy 
odłogiem i zbieramy corocznie to, co urośnie, to j e d ­
n a k  zawsze z każdą w iosną  okrywa je  nowy mniej 
lub więcej lichy poros t  roślinności. W idać  więc, że 
rośliny te czerpią swe pokarm y z naturalnych zasobów 
ziemi i zawsze jeszcze coś znajdują.

Rolnik nietylko m a prawo, ale powinien ile m o ­
żności korzystać jak  najwięcej z naturalnych owych 
zasobów swej ziemi; umiejętne zaś nawożenie m a na 
celu nietylko doprow adzenie  tej ziemi pierwiastków 
pożywnych będących w niej w niedostatecznej ilości, 
ale m a także działać częstokroć w e sp ó ł 'z  up raw ą  m e­
chan iczną, na uprzystępnienie  roślinom upraw nym  
owych pierwiastków, jeżeli te znajdują się w ziemi 
w formie mniej przystępnej i niekorzystnej.

Ziemia w pojęciu rolniczem nie je s t  ciałem jakiemś 
m artw em , n ieruchomem, o tymsamym zawsze składzie 
chemicznym i tej samej budow ie ;  przeciwnie, znajduje 
się w przem ianie  ustawicznej i ciągłym ruchu  w ew nę­
trznym, już z swej natury  jako m ieszanina cząstek 
zwietrzałych i obecnie jeszcze wietrzejących skał i mi­
nera łów  z pew ną  ilością próchnicy, pozostałej z daw ­
nych wegetacyj. — P o d  wpływem wilgoci, atmosfery, 
kwasów organicznych, pod  potężnym wpływem żyją­
cych w niej mikroorganizm ów i samychże korzeni ro ­
ślin wyższych ulegają jej składniki dalszym p rzeo b ra ­
żeniom. Związki mineralne i organiczne, znajdujące się 
w ziemi w formie dla roślin nieprzystępnej, pod  wpły­
w em  tych czynników rozkładają  się na składniki p ros t­
sze, łatwiej rozpuszczalne i mogą służyć już za p o ­
karm  roślinom. Tw orzy się w ten sposób w ciągu r o ­
ku pew ien  wcale znaczny zasób pokarm ów  roślinnych 
i pow iększa  się z czasem ciągle, jeżeli go należycie 
nie zużytkujemy. W iadom o, że przez ugorowanie  czy­
niono już z d aw n a  użytek z tych naturalnych zasobów 
ziemi.

Z pow odu  tych ciągłych w ziemi przemian sama 
analiza chemiczna tak gleby jak  podglebia, choćby b a r ­
dzo szczegółowo p rzep ro w ad zo n a ,  nie daje  jeszcze 
rolnikowi zupełnie wyczerpującej odpowiedzi na  py ta ­
n ia :  jak  z ziemią postępow ać należy, czem i jak  ją  
zasilać, by możliwie najlepsze osiągnąć plony? — A na­
liza chemiczna daje wprawdzie  nieraz bardzo ważne 
pod  tym względem wskazówki, podając  faktyczny w tej 
chwili w danem  miejscu skład i zasobność ziemi; nie 
zdołała jednakże  dotąd  uchwycić owych rozlicznych, 
ciągle odbywających się w ziemi przem ian i tego r u ­
chu ustawicznego, co przecież tak w ażną jes t  dla rol­
nika rzeczą.

Na podstawie dokładnych analiz chemicznych m o ­
żna w praw dzie  wnosić o zasobności lub wyraźnem 
ubóstwie danej ziemi w ten czy ów poszczególny skład­
nik nawozowy, ale będzie to zawsze tylko wniosko­
wanie, mniej lub więcej w przybliżeniu. —  Gdy jednak  
chodzi o nawożenie z pewnym praktycznym celem
1 z dodatnim  ekonomicznym wynikiem, to już sam a 
analiza nie wystarcza. Na to jedynie p rzydatną  i p e ­
wną, a nieraz ńieobliczone korzyści przynoszącą o d p o ­
wiedź dają  d o ś w i a d c z e n i a  n a w o z o w e ,  w y k o ­
n a n e  w p o l u .

Doświadczenia polowe z nawozami umiejętnie 
przeprow adzone , zdołają dać rolnikowi pewną, nie­
dw uznaczną odpowiedź na  owe rozliczne, nasuwające 
się co chwila kwestye; one jedynie wykonywane syste­
matycznie według pewnej metody, p row adzą  go szyb­
ką względnie drogą do celu; za ich pom ocą poznać 
może rolnik, jak im  sposobem  otrzymać może z ziemi 
swej z największym w danych w arunkach zyskiem, 
największą ilość ziemiopłodów.

Jakże często zdarza się, że ktoś, czy to ulegając 
modzie w pewnej okolicy chwilowo panującej, czy też 
dając wiarę reklamie, zalecającej usilnie ten  lub ów 
sztuczny środek nawozowy, kupuje go za drogie p ie ­
niądze i bez odpowiedniej krytyki i obrachow ania  za- 
stosowuje w swojem gospodarstwie, dziwiąc się n a s tę ­
pnie i żałując po niewczasie, jeżeli nadzieje go zawio­
dą i korzyść z użycia tak zachwalonego środka okaże 
się bardzo wątpliwą.

P ow odem  tego niepomyślnego wyniku bywa b a r ­
dzo często okoliczność, że ziemia potrzebuje  dodatku
2 lub 3 składników w odpowiednim  stosunku. Dodatek 
więc jednego wobec małej ilości drugich, plonu wcale 
nie podniesie, a koszta produkcyi zwiększy.

Jeszcze zgubniejszym skutkiem tych prób n ieuda-  
łych jes t  powstająca nieufność praktycznego rolnika 
do wszelkich doświadczeń i innowacyi, owa za daleko 
n ie raz  idąca ostrożność, tam ująca niemało postęp  ro l­
nictwa w kraju całym. Jedynym środkiem zaradzenia  
złemu je s t  metodyczne wykonywanie jak  najliczniejszych 
doświadczeń polowych w różnych punktach kraju.

Doświadczenia ie nie są rzeczą tak  trudną, by 
je  którykolwiek z wykształceńszych fachowo rolników, 
nie mógł u siebie prowadzić ze znacznym, nietylko 
wdasnym, ale dla całej okolicy i kraju pożytkiem —  
powinny zaś być pod naczelną kontrolą  Tow arzystw  
rolniczych krajowych, których zadaniem  byłoby także 
robić swym członkom wszelkie w tym względzie u ła ­
twienia.

W iadom o jak  pożytecznie działa w tym kierunku 
w Niemczech „Verein der  landwirtschaftlichen Versuch- 
stationen*, a w Austryi „Verein zur F ó rd e ru n g  des 
landwirtschaftl. V ersuchsw esens“.

Koszta, jakie te doświadczenia za sobą pociągają 
są w porów naniu  do korzyści wcale nieznaczne. —



TYGODNIK ROLNICZY. 85

W  każdym razie gdybyśmy zdołali obliczyć stratę, jaką 
rolnicy ponoszą  corocznie przez mylne, nieracyonalne 
nawożenie, przez to próbow anie  dotychczas „po o m ac­
ku", to z pew nością  wystarczyłaby ona n a  pokrycie 
kosztów niemałej liczby doświadczeń pożytecznych.

W  doświadczeniach polowych z nawozam i zależy 
niemało na  zastosowaniu  odpowiedniej szybko do celu 
prowadzącej metody i o dokładne jej wykonanie. P rzy ­
ro d a  bowiem tem dokładniej i pewniej odpow iada  na 
postaw ione w doświadczeniu pytania, im dokładniej 
jej się te pytania  robi.

Ze względu na rozpoczętą  właśnie przez kraj. 
Tow. rolnicze krakowskie akcyę w celu zachęty ro ln i­
ków do wykonywania dośw iadczeń polowych —  nie 
od rzeczy będzie podanie  krótkiego objaśnienia, jak  
te doświadczenia wykonywać należy i jak  z ich wy­
ników następnie  korzystać.

Rzeczą pierwszej wagi, przed przystąpieniem do 
doświadczeń, je s t  wybranie odpow iednich parcel d o ­
świadczalnych. Nie zawsze to ła tw e zadanie, gdyż cho­
dzi tu o wybranie kawałka pola, któryby w swej całej 
rozciągłości był zupełnie jednosta jny  pod  względem 
rodzaju  gleby i podglebia, a pod względem poprzedniej 
uprawy ile możności zupełnie równy. Jeżeli dośw iad­
czenia m ają  dać pew ne  wskazówki co do nawozowych 
potrzeb  ziemi w pewnym m ajątku lub pewnej okolicy, 
to parcele^dośw iadczalne wybierać należy zawsze na 
glebie typowej, występującej w największej rozciągło­
ści. Jeżeli zaś w pewnej okolicy jes t  kilka rodzajów 
gleby o mniej więcej odrębnych cechach, wtedy na 
każdym z poszczególnych rodzajów  gleby wybrać się 
powinno osobne parcele doświadczalne. W ybór taki 
najłatwiej da się uskutecznić wtedy, kiedy pola pokry­
te  są jeszcze zbożem lub inną rośliną. W tedy  najła­
twiej m ożna  ocenić, o ile ten lub ów kaw ał pola jest  
jednostajny, zawsze bowiem nierówność pola uwydatnia 
się najdokładniej na pokrywającej je  roślinności.

Na wybór pola doświadczalnego należy zwracać 
bardzo ścisłą uwagę, gdyż od jego przydatności zawi­
sła cała wartość późniejszych doświadczeń. Chcąc p o ­
równywać z sobą wyniki doświadczeń co do skutecz­
ności dodaw anych nawozów, musimy przedewszystkiem 
w yrów nać ile możności w arunki natura lne  w ziemi. — 
Pole wybrane upraw ia  się mechanicznie zupełnie tak, 
jak  się to czyni z polam i innemi, by i pod tym wzglę­
dem  rów ne wytworzyć warunki, przytem pilnie na  to 
baczyć trzeba, by całe pole doświadczalne obrobione 
było w właściwym czasie, zupełnie jednosta jn ie  równo. 
Wreszcie wytyczyć należy parcele, na  których po jedyn­
cze części ■ doświadczenia wykonać, np. działanie p o ­
szczególnych składników nawozowych doświadczać 
mamy. (Dok. nast.)
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MEMORYAŁ
w sprawie galicyjskiego handlu n ierogacizną

i

ograniczeń tego handlu zarządzeniam i w eterynaryjno-policyjnem i 
przeciw  zarazie pyskow ej i racicznej,

w myśl uchwały Komitetu z dnia  2 października 1894 r.

(D okończenie).

Na wniosek członków Koła polskiego wybrała 
Izba komisyę weterynaryjną, która się kilkakrotnie spe- 
cyalnie sprawą handlu  trzody galicyjskiej zajmowała. 
Już w r. 1890 (Sesya X, L. 1059) wniosła ona sp ra ­
w ozdanie  do Izby. kwestyę tę poruszające. Toż samo 
uczyniła w r. 1891 (Sesya XI, L. 209), wskazując na 
coraz lepszy stan epizootyczny Galicyi, oraz na  odnośne 
rezolucye Sejmu galicyjskiego.

Ministerstwo zaś nie mogło nie uznać polepsze­
nia stanu rzeczy w Galicyi, to też d. 13 m aja 1891, 
Dz. p. p. 61, wydało nowe rozporządzenie , modyfiku­
jące rozporządzenie  z d. 1 lipca 1890, D. p. p. 128. 
W stęp  do tego rozporządzen ia  b rzm i:  ,U m  dem Ver- 
kehre mit galizischen Schlachtschweinen auf dem C en­
tra l-Schlachtvieh-M arkte  zu St. Marx die mit Rucksicht 
auf den derzeit nicht ungunstigen S tand der Maul- und 
Klauenseuche in Galizien, mógliche E rleichterungen zu 
gew ahren etc. etc. etc.“, a najważniejsze jego p o s ta ­
nowienia są, że świnie rzeźne, począwszy od 26 maja 
1891, mogą być sp row adzane  z dozwolonych stacyj za 
zwykłymi paszportam i do W iednia ; tam mają nadejść 
w poniedziałki; we wtorki odbywa się targ, na  którym 
atoli mimo stanu polepszonego, tylko rzeźnicy, m asa ­
rze i traktyernicy świnie kupować i te najdalej we 
wtorek zabierać muszą. Nie sp rzedane zaś muszą być 
zabite przed następnym  poniedziałkiem, albo jeśli 
przy ścisłej kontroli pokażą się zupełnie pewnemi, 
mogą być wysłane do W iener-N eus tad t,  a to  we środę 
po każdym targu.

Są to istotnie trudne  warunki, zwłaszcza jeżeli 
się zważy, że w owym czasie s tosunki epizootyi były 
takie, że n. p. d. 31 grudnia  1890 zaraza pyskowa i 
raciczna skonsta tow ana  była

w Galicyi w 22 pow. 46 gminach u 260 gospod.
w Czechach w 55 „ 390 „ 958

albo d. 1/2 1891
w Galicyi w 13 „ 23 n ,  91 »

w Czechach w 50 „ 300 V „ 713 1)

albo zresztą d. 14/6 1891
w Galicyi w 20 „ 48 n „ 229 n

w Czechach w 32 „ 70 V .  299 n
na  Morawie w 22 „ 121 n „ 678 »

w Doln. Austryi w 19 „ 102 n n  453 ł>
Z tych liczb wynika, o ile zaraza więcej była 

rozpowszechniona w Czechach, na Morawie, w Dolnej



86 TYGODNIK ROLNICZY.

Austryi i w innych kra jach ; a jednak  tylko względem 
jednego królestwa Galicyi, użyto wyjątkowych środków 
ostrożności.

Spraw ozdanie  komisyi weterynaryjnej, o którem 
już wyżej m owa była (z XI Sesyi, L. 209) i 6 rezo- 
lucyj do tegoż dołączonych, przyjęła Izba poselska R a ­
dy państw a  w d. 17 lipca 1891. Rezolucya II, zaw ie­
rająca 10 różnych, koniecznych postulatów, odnosi się 
prawie wyłącznie do stosunków handlu  trzodą, zwła­
szcza galicyjską i odnaw ia rezolucye Sejmu krajowego 
względem utworzenia  drugiego zakładu kontum aeyjne- 
go w Oświęcimie.

Jako konieczne zrównoważenie s tosunków  h a n ­
dlowych trzodą galicyjską z trzodą innych krajów w sp ó ł­
zawodniczących z nami, a zatem Węgier, Kroacyi, S ła ­
wonii i krajów Bałkańskich, podnoszono w rezolucyi 
II 1. 8 myśl po d d an ia  kontumacyi trzody tych p row in- 
cyj, w obrębie krajów reprezentow anych w Radzie  
państw a, co byłoby tern więcej pożądanem , że intere- 
sa handlowe węgierskie zawsze wobec zagranicy silniej 
są  pop ierane  i bron ione , niż interesa tej części m o n a r ­
chii, a zwłaszcza Galicyi.

W skutek ciągłego nalegania odnośnych czynników 
i istotnej pop raw y  stosunków, uczynił c. k. R ząd  za­
dość żądaniu Sejmu i Koła polskiego i d. 27 stycznia 
1892, D. p. p. 14, wydał nowe rozporządzenie , m ia ­
nowicie: „Im Hinblicke auf  die wesentliehe Besserung 
des G esundheitsstandes des Borstenviehes in Gaiizien 
und auf  die Fertigstellung einer neuen Contumtions- 
Anstalt in Biała etc. e tc .“

Tern rozporządzeniem  dopiero znosi c. k. R ząd  
zaprow adzony rozporządzeniem  z d. 8 grudnia  1889, 
D. p. p. 188 zakaz wywożenia nierogacizny za granicę.

Również znosi się ograniczenie na  targowicy wie­
deńskiej (z rozporządzenia  minist. z d. 13 maja 1891, 
D. p. p. 61), oraz na targu  w W iener-N eustad t.  N a­
tom iast us tanaw ia  się, że wszystkie transporty  świń 
przejść muszą przez zakład kontumacyjny w Białej.

Nie da się zaprzeczyć, że w następstwie liczba 
wywożonej nierogacizny znacznie się powiększyła i eks­
p o r t  ten jeszcze więcej się wzmógł, gdy ro zp o rząd ze­
niem z d. 15 maja 1893 D. p. p. 83, pow ołano do ży­
cia drugi zakład kontumacyjny w Krakowie, oraz s to­
sunki obudw óch zakładów uregulowano.

Nie wchodząc w ocenienie wzajemnych s tosunków  
tych zak ładów  kontumacyjnycłi, lubo przyznać trzeba, 
że Kraków w gorszeni się znajduje położeniu niż Biała, 
bo ma n iestosow ne dnie wywozu dla targowicy w ie­
deńskiej; objaśnić trzeba obecne stosunki handlow e 
galicyjskiej trzody w ogóle i położenie w porów nan iu  
z innemi proweniencyami.

Jako fakta przedewszystkiem zaznaczyć n a leży :
1) Że stosunki epizootyczne przynajmniej co do 

zarazy pyskowej i racicznej w Galicyi są od 2 lat nie­

mal zupełnie normalne, i m ożna powiedzieć, naw et 
bardzo  pomyślne.

2) Że wskutek tego zastosowanie § 30 ustępu 3 u s ta ­
wy o zarazach bydlęcych z d. 29 lutego 1880 D. p. p. L. 
35, nie jes t  p raw nie uzasadnione zaprow adzen iem  wy­
jątkowych zarządzeń, jak  zakłady kontum acyjne i t. p. 
i że w obecnym stanie rzeczy, sprzeciwia się naw et 
ustawie.

3) Że stosunki epizootyczne w innych krajach k o ­
ronnych (zawsze co do zarazy pyskowej), a mianowicie 
w Czechach, Morawie i w krajach alpejskich (Tyrol), 
były w ostatnich dwu latach i względnie i absolutnie 
nierównie gorsze niż w Galicyi, a wobec tych krajów 
nie użyto ani jednego  ze środków  ostrożności, o k tó ­
rych m ow a była w poprzedniem  przedstaw ieniu  ro zp o ­
rządzeń rządowych.

4) Że granica p ruska  dla nierogacizny galicyjskiej 
od stycznia 1894 je s t  zamknięta, lubo trzoda węgierska 
dochodzić tam może i że c. k. rząd  nie chciał, czy nie 
mógł nakłonić rządu  pruskiego, by swoim zobowiąza­
niom, z trak ta tu  weterynaryjnego pochodzącym , zadość 
uczynił, wpuszczając trzodę galicyjską z Białej i z K ra ­
kowa. (Rząd pruski bowiem  nie zabrania  tu  wpuszczać 
trzody z innych miejscowości; c. k. rząd austryacki j e ­
dnak pozwala wywozić tylko przez Kraków lub Białę, 
a kto wskutek tego wywozić nie może, to właśnie h a n ­
dlarz galicyjski, gdy tymczasem konkurencya zwłaszcza 
węgierska korzyść odnosi.)

Mając tedy te fakta na uwadze, konkludować 
trzeba, że Galicya bezw arunkow o była i jes t  gorzej 
trak tow ana  przez c. k. rząd, niż wszystkie inne kraje 
koronne bez wyjątku, i że c. k. rząd całem swojem 
postępow aniem  wprawdzie  stosunki policyjno-wetery­
naryjne wzorowo urządził, co jed n ak  spow odow ało  n ie ­
zmierne szkody ekonomiczne dla kraju.

Uwzględniając, że dziś około 800.000 sztuk nie­
rogacizny wychodzi z kraju i że ta trzoda  nietylko 
przeciętnie godzin 24 czekać musi n a  stacyach kolejo­
wych, nim nastąpi ekspedycya, a potem  znowu w za­
kładzie kontumacyjnym przez 5 dni obserwacyi p o d ­
lega i że koszta tej kontumacyi w ynoszą od sztuki 
60 ct. do 1 złr., w przecięciu 80 ct., a zatem  ogólnie 
mniej więcej 640.000 złr. — trzeba przyznać, że h a n ­
del galicyjski wobec konkurencyi obciążony je s t  sum ą 
640.000 złr. H araczu tego nie płaci handlarz ,  nie płaci 
go również konsum ent na ta rgu  wiedeńskim, prazkim 
i t. p., lecz jedynie i wyłącznie p roducen t  galicyjski, 
to jes t  przedewszystkiem  włościanin, .który żyje ze swego 
wieprza.

Obciążenie to nie dałoby się tyle we znaki p ro-  
dukcyi galicyjskiej, jeżeliby inne konkurujące z nami 
prowincye, a zatem Węgry, kraje bałkańskie, Kroacya 
i Sławonia podlegały również obowiązkowi kontumacyi 
w terytoryum  i pod  nadzorem  W ładz tej części m o ­
narchii. W  braku  tego Galicya obciążenie to jako  takie
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uczuć  m usi,  a lbow iem  t rz o d a  galicyjska n a  rynkach  
au s t ry a c k ic h  p rem ii  ró w n a ją ce j  się k o sz to m  k o n tu m a cy i  
n ie  o trzym uje ,  lecz p rze c iw n ie  ceny m a ją  te n d en c y ę  
ku  zniżce, sp o w o d o w a n e j  w z ro s te m  p ro d u k cy i  w C z e ­
chach ,  w Dolnej A ustry i  i w innych  k ra ja c h ,  w łaśn ie  
tego  to w aru ,  k tó reg o  te  k ra je  p rz e d  kilku laty z Gali- 
cyi n ie o t rzym yw ały  i o w ła s n ą  p ro d u k c y ę  p o s ta ra ć  
się m usia ły ,  co bez  zam kn ięc ia  galicyjskiej t rzody  nie 
by łoby  nas tąp i ło .

D rugą  p rzyczyną  w zg lędnego  i a b so lu tn e g o  o b ­
c iążen ia  p ro d u k cy i  galicyjskiej j e s t  n ie p ra w n e  z a m k n ię ­
cie g ran icy  ze s t ro n y  r z ą d u  prusk iego .  W s p o m n ia łe m  
ju ż  pow yżej,  że r z ą d  p rusk i  p o d o b n o  p rzy p u sz cz a  g a ­
licyjską trzodę ,  z w y ją tk iem  z Białej i K ra k o w a .  Nie 
by łe m  w m o ż n o śc i  s p r a w d z e n ia  tego ,  lecz kwestyi nie 
u lega,  że i to  by łoby  w y łam an ie m  się z p rzy ję tego  
w k o nw ency i  w e te rynary jne j  obo w iąz k u  i od  c. k. r zą d u  
d o m a g a  ćby się na leżało ,  by s p o w o d o w a ł  rzą d  p rusk i  
do  d o trz y m a n ia  ko n w en c y i;  b o  n ie tylko obow iązek  k o n ­
tu m a c y i  w y rz ą d z a  p ro dukcy i  galicyjskiej p o p r o s tu  szko ­
d ę ,  ale w  dalszym  ciągu u t ru d n ia łb y  je szc ze  d o w ó z  n a  
rynki p ru sk ie ,  n a  k tórych  t r z o d a  w ęg ie rsk a  bez ż a ­
dnych  p rze szk ó d  j e s t  p r z e d m io te m  hand lu .

Jeżeli za tem  do ty c h cz as  r e p r e z e n ta c y a  k ró les tw a  
Galicyi n ie  w y s tą p i ła  p rzec iw ko  n a ło ż o n e m u ,  a obecnie  
już  p ra w n ie  n ie u z a s a d n io n e m u  obow iązkow i k o n tu m a ­
cyi, to  kra j ten  pod  tak  w ielu w zg lędam i upośledzony ,  
zda je  się mieć s łu szne  p ra w o  d o m a g a n ia  s ię :

1. Aby n ie rogac izna ,  p o c h o d z ą c a  z W ęgier,  Kroacyi, 
S ław onii  i k ra jó w  B ałkańsk ich ,  p o d lega ła  o b o ­
w iązkow i k o n tu m a cy i  w o b rę b ie  tej po łow y  m o ­
narch ii ,  n im  w  w olny  o b reg p u sz cz o n ą  zo s ta n ie ;  
a to n ie tylko ażeby  ceny w y ró w n a n e  zostały, ale 
ró w n ież  ażeby za p o b ie d z  tak im  ew e n tua lnośc iom , 
ja k ie  zdarzy ły  się w  r. 1893 w W. N e u s t a d t  i w r. 
1894 w St. Marx, gdzie n ie ro g ac izn a  w ęg ie rska  targi 
p o z a ra ż a ła  i galicyjską z ta rgu  w ykluczono , aż śc i­
ślejsze d o c h o d z e n ie  w ykazało ,  że za raże n ie  p o c h o ­
dzi z W ęg ie r  i św ia t  p o n o w n ie  w id z ia ł  t e n d e n c y j ­
ność  dyrekcyi ta rg o w ic  w iedeńsk ich ,  s k ie ro w a n ą  
p rzec iw  to w a ro w i  galicyjskiem u.

2. A by c. k. R z ą d  z ca łą  s ta n o w cz o śc ią  d o m a g a ł  się 
od  r z ą d u  n iem ieckiego  o tw a r c ia  gran icy  dla t rzody  
galicyjskiej; ażeby  o n a  p o d  tym i sam ym i w a r u n ­
kam i n a  ry n k ac h  n iem ieck ich  s p r z e d a w a n ą  być 
mogła, j a k  w ęg ie rska .
L u b o  S e jm  k ra jow y  i Kołu polskie do tychczas  

p rzec iw ko  obow iązkow i k o n tu m a cy i  g łosu  n ie  p o d n io ­
sły, to  sp rze c iw ie n ie  i o d w o ła n ie  się n a  b ra k  p ra w n e j  
p o d s ta w y  tego  o b o w iąz k u  ze s t ro n y  k ra ju  p o d ję te m  
być m usi ,  jeże li  c. k. R z ą d  tych s łusznych  p o s tu la tó w  
p ro d u k cy i  galicyjskiej uw zg lędn ić  n ie raczy.

W  K ozach , d n ia  1 lu tego 1895.
Herman Czecs.

ROZMAITOŚCI.
In s truk to r  m leczarstw a dla Galicyi p rzy jm o w a ć  

będ z ie  in te re s a n tó w  w  K rakow ie  w  M u zeum  techn icz -  
n o - p rz e m y s ło w e m  w e w to rek  19 m a rc a  od  godz. 11 
do 1-ej.  J e d n o c z e śn ie  b ęd z ie  m o ż n a  obejrzeć  p r z y r z ą ­
dy  m leczarsk ie  najw ięce j  u ży w a n e  i p o in fo rm o w a ć  się 
o m ie jscach  zbytu i k u p n a  p r o d u k tó w  nab ia łow ych .

0 korzyściach chędożenia szczotką i grzebieniem 
skóry  u in w e n ta rz a  d a w n o  się p rz e k o n a n o  i w g o s p o ­
d a r s tw a c h  w z o ro w y ch  je s t  to  czyszczenie j e d n ą  z n a j ­
pilniejszych czynnośc i codz iennych .  P e w ie n  S zw a jc a r  
og ła sza  d o św ia d cz en ie  p o d  tym  w zg lę d em  i p o d a je  w ia ­
dom ość ,  że k ro w a  co d z ie n n ie  czyszczona , w y d a je  do 2 
li t rów  m le k a  więcej, niż n ieczyszczona .  T o  sa m o  s p o ­
s trzeżen ie  u  św iń  zrob ił  i o g ła sza ,  że m ło d e  św in ie  
czyszczone codz ienn ie ,  w y ra s ta ją  o 30 k i lo g ra m ó w  cięż­
sze, niż ich ró w ien n ik i  um yśln ie  n ie  czyszczone z tego 
p o w o d u ,  by m o ż n a  było w ykazać  różnicę.

— f —

Ogłoszenia.
^ n a k o m i t e ^ i a ^ w y ż s z ^ n a g r o l ^

 .........u w ił .

2000 koron J
w roku 1893 odznaczone

wiośniane zboża do siewu
szczególnie zaś prem iow any Bahlsen’a ulepszony jęczmień 
Goldfoil, który naw et w górach w ydał 27— 49 ziarn, n a ­
stępnie Meteor - non plus u ltra  wczesne i późne owsy gór­
skie o GO klg. wagi hektolitrow ej, wszystkie bardzo plen­
ne i niewrażliwe na przymrozki. Dokładne opisanie w k a ­

talogu (bez op łacania  kosztu przesyłki).
Nasiona traw  oraz mieszanek traw  samych lub z koni­

czyną do obsiew ania trw ałych lub zmiennych pastw isk, 
parków i ogrodów, zestawione podług  33-letniego dośw iad­
czenia w łasnego.

W szelkiego rodzaju rośliny pastewne, poręczony praw ­
dziwy (uszlachetniony) lędźwian „Lathyrus silvestris Wa- 
gneri“ tak ziarno jak  i sadzonki, (tylko 1 — 1 \',2 roczne i 
dobrze zdrewniałe), rdest Polygonum sachalinense, czarny 
sprowadzony łubin syberyjski, japońska ta ta rk a  olbrzymia 
etc. etc. nadzwyczajnie tanio.
Buraki pastewne i cukrowe, oraz kartofle do sadzenia. 

W łasne, za granicą bardzo cenione i poszukiwane 
n a s io n a  w a r z y w  i o s o b l iw o ś c i

następnie nasiona drzew lasowych, nasiona kwiatów n a j­
lepszej jakości, a po tanieli cenach ofiaruje

E R N E S T  B A H L S E N ,  Weinberge przy Pradze
firm a  z k o n tro lą . (2-3)

K o n t r o l a  i p o n a w i a n i e  je j  przez c. k . s tacyę k o n tro li nasion  w W ie­
dn iu , rów n ież  ja k  przez kaftdą in n ą  stacyę k o n tro ln ą . P o r ę c z e n i e  co 
do praw dziw ości (pochodzenia), czystości i s iły  k ie łkow an ia . P o u c z e n i a  
co do w szelk ich  zapy tań  w sp raw ie  tip raw y  ro ln iczej i ogrodniczej 
lub  co do naw ozów . P e w n e  ź r ó d ł o  do n a b y c i a  i o b f i t y  d o b ó r  d r z e w ,  
k r z e w ó w ,  d z i c z e k  i r o ś l i n  do  ż y w o p ł o t ó w ,  oraz  róż z mego zak ład u  og ro ­
dow ego i szkó łek . , Tys i ące  uzn ań , podziękow ań  etc. są  u  m nie 
do p rze jrzen ia  — C e n n ik i  k a t a l o g o w e  i p r z e p i s y  do  u p r a w y  d a r m o  i o -  
p ł a t n i e .  — K orespondencya w  ję z y k u  polsk im .

Adres telegram ów : Bahlsen Weinberge.
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TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) (4-5)

nasienie świeże i pewne na grunta  suche lub m okre 
zupełnie liche, n a  pastwiska w yborna  roślina, raz za­
siana trw a kilka lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z w o r ­
kiem kosztuje 4  z tr .  przy zakupnie naraz 10 korcy 
dodaje  się korzec bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia 

J. B u ls ie w ic z  skład nasion w  B och n i.

D W Ó R  T O P O R Z Y S K A
sprzedaje do siewu

jęczmień „GOLDEN MELONu
trieurowany,

w cenie 8 złr. za 100 kilo bez worka, loco stacya 
Jordanów. (1-2)

Administracya dóbr Bielany i Łęki
poczta Kenty

ma do sprzedania  loco O ś w i ę c i m  lub K e n t y  
d o  s i e w u . :

G roch  V ic to r ia  W dobrych w arunkach  sp rzą t­
nięty, przebrany, po cenie wraz z workiem 10 złr. za 
ce tnar  metryczny

O w ie s  K a n a r e k ,  który w r. z. dał 15 ziarn 
plonu, wagi 53 kilo hektolitr, po cenie wraz z w or­
kiem 8 złr. za takiż cetnar.

D o s p r z e d a n ia  k ażdego czasu

F O L W A R K
pod Krakowem, wraz z inw entarzem  żywym i m a r ­
twym. — Bliższa w ia ło m o ść  v\ Administracyi „Tygo­

dnika rolniczego". 22-0

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta  i stacya Bierzanów , (2-3)

sprzedaje  do siewu j ę c z m i e ń  „H ANNA11, najle­
psza  odmiana, najwyżej ceniona w b row arach , 100 klg. 
po 8 złr. 25 ct., o w i e s  „BESSELER((, produkcyi 
znanego hodowcy nasion Besseler, 100 klg. po 7 złr. 
50 ct. —  Ceny rozum ią  się loco Bierzanów bez worka.

Zarząd dóbr Radłów
poczta  w m iejscu , sprzedaje

jarą pszenicę po 8 złr. 50 ct. — sera-
dellę po 24 złr.

Ceny rozum ią się za 100 klg. z workiem loco 
stacya kolei Bogumiłowice. (4—5)

R ząd ca  ek o n o m iczn y ,
który przez 25 lat zarządzał samodzielnie kilku fol­
warkami, może każdej chwili objąć odpow iednią  posadę. 

W iadom ość w Redakcyi „Tygodnika rolniczego".

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica 
Zyto . .
Jęczmień 
Owies . .
Groch . .
Fasola 
Bobik . .
Wyka
Tatarka . .
Proso . .
Jagły  . .
Kukurudza .
Pzepak . .
Chmiel . za 56 kg
Koniczyna 11. czerw. 
Konicz. nas. biała 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . .
Masło . . . .

Kraków
z dnia 12/3

od do przec ię ­
tn ie

7-22 
5
5
6

7-80 
75' 6 37 
45 i  6-50 

6-90 
10 -  

12 —

7 -  
6 - 

1 1  -

7 - -
13-—

2 —  

3 80 
2 10 
1-80 

6 0 - -

1- —

3-— 
4' — 
2-30 
2 - —  

80-—

M O

Tarnów
z dnia 8/3

od do PrtZaTe1?

7-— 
5-—

5 - -  
5 7 0
6-50

5 2 5

7-—
5 —

6 —  

9 50

7 30 
5 80 
5 55 
5 80 
7-25

5 3 0

7 10
5 20

6 15 
10 15

1 50 
2-50;

2 60

1 65
2 70

Rzeszów
z dnia z

Lwów
dnia

Wiedeń
z dnia 9/3

od do przec ię ­
tn i e od do przec ię ­

tn ie od do przecię-j 
tn ie  |

6 85 7 45
— • _ --------- — •— — •— — - _ j 5 75 6 3 7 ----------

----------- ----------- — • — — • — —  • — ------------ 5 75 8 75 -----•-----

-  •— — • — — •—
6 80 7 —

-----* —

— •—
— •— — •—

6 80 6-95

----- 1

— ' — _ • —
11-45 11 60

-----------

1 
1 

1
i 

r 
i

— 1■ — — •—
2 40 4-75

---- '------ ---- ‘ ---- — • — — • — ___• __ — •— 4 50 4 60 -----• -

_• _
. • 1-90 2 4 5 -----• —

__•___
----*-----

_•__
— •—

_•__ 15 50
.

15 60 __■___

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewekiego.


